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Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Administracyi , ,Nowej 

2 Reformy" w Krakowie. •>
Adres Fledakcyi i Administracyi: Kraków, ulica Jagiellońska L. 10. — Telefon Nr 41. 

Rękopisów nadsyłanych Redakoya nie zwraca.
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników A. Olszewskiego nlica 

K ilińskiego 2 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9. ... , __
Cena n u m eru  4  h a l., z p r z esy łk ą  p o cz to w ą  6  hal.

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „

w Państwie Niemieckiem  
w innych państwach

N O W A

NIJMER PORANNY

Prenumeratę przyjmują:
zamiejsoową: Adm inistracja „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; mieiscową 
Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencja' J. Hopcasr 

i A, Salomonowej, ul. Sławkowska 3. — Handel Kretschmera, ul. Szewska. 
Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
Ludwik PloŁn, ul. K aiola Ludwika L. 11 — S. Sokołowski, Pasaż Hausmana 9.   w  Prze­
myślu B ille ł E. — W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Her­
mann Goldsehmiod (sprzedaż pojedynezych numerów), I W olłzeile 6. — M. Dukes Nachf. 
Haasenstein & Fogler (także w  Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei
1 W rocławiu). — A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norym 
bedze). — H. Sohalek (W olłzeile). — W Paryżu Sociśtó Mutuelle de Publicitó A. Lorette,

>* direeteur, Rue Rougemont 14.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraoya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca wier­
sza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade­

słane po 60 h. od wiersza sa  każdy raz.
Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy 

raz 40 hal., następny po 10 hal. od wiersza.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

OMczenle posła Germim
( le le fo n em .)

Lwów, 4 sierpnia.
Pos. G e r m a n  zam ieszcza w „G azecie N aro ­

dow ej “ w yjaśn ien ie  w  sp raw ie  kom u n ik a tu  pre- 
zydynm  s tro n n ic tw a  dem okratyczno-narodow ego, 
w yk luczającego  go  ze s tro n n ic tw a . Pos. G er­
m an pisze:

P rezydyum  s tro n n ic tw a  (lem .-narodowego sk ie ­
row ało  p rzeciw ko m nie pism o, ad resow ane  do 
w szy stk ich  posłów  s tro n n ic tw a  i członków  ko ­
m ite tu  głów nego, ogłoszone rów nocześnie w „S ło­
w ie P o lsk iem 11, a  ty lk o  m nie do te j chw ili n ie  
doręczone. W  tem  piśm ie czyni mi s z e r e g  
z a r z u t ó w  a l b o  z u p e ł n i e  n i e s ł u s z n y c h  
i b e z p o d s t a w n y c h ,  a l b o  t e ż  p o l e g a ­
j ą c y c h  n a  j e d n o s t r o n n e m  p o j m o w a -  
n i a f a k t ó w.

W iadom ą rzeczą, n ie ty lk o  w  łonie prezydyum , 
kom ite tu  g łów nego i g ru p y  posłów  p a rla m e n ta r­
nych, było od daw na, że pom iędzy sw ojem  s ta ­
now iskiem  politycznem  a stanow isk iem  zn acz­
nej części ty c h  organów  s tro n n ic tw a  is tn ia ła  
w i e l k a  r ó ż n i c a  nie pod w zględem  p ro g ra ­
mu, ale p o d  w z g  1 ę de m t a k t y k i  i m e t o ­
d y  p o s t ę p o w a n i a ,  że w szczególności ja 
zasadniczo  byłem przeciw nikiem  zaostrzonej w a l­
k i p rzeciw  innym  stronuictw om , w ierząc  w to, 
że ty lko  pozy tyw na p raca  n a  zasadzie p rogram u 
m ogła zapew nić tem u program ow i pow odzenia 
a stro n n ic tw u  rozw ój pożądany, n ie  zaś w a lk a  
przeciw ko w szystk im  i odm aw ianie dobrej w ia ­
ry  i woli tym , k tó rzy  s ta li poza gronem , ule- 
gającem  ślepo k ierunkow i, w prow adzonem u do 
p rac  s tro n n ic tw a  m niej w ięcej od dw óch l a t . —  
N ie kry łem  się  n ig d y  z mojem zdaniem  i w y­
stępow ałem  o tw arc ie  p rzeciw  środkom  ta k ty c z ­
nym , k tó re  uw ażałem  za szkodliw e i d la  s tro n ­
n ic tw a  i d la  sp raw y  publicznej.

To b y ł ‘ g łów ny p u n k t n ieporozum ień coraz 
w yraźniejszych , k tó re  doprow adziły  do tego, że 
złożyłem przew odnictw o g ru p y  parlam en ta rn e j 
i godność jednego  z w iceprezesów  stro n n ic tw a  
jeszcze w czerw cu b. r.. a  obecnie w yw ołały  
w spom niany kom unika t, w ydany  bez z a p y ta n ia  
się  m nie an i słowem , ja k  sp ra w a  się  ma w is to ­
cie. - >• -

D alej polem izuje pos G erm an z zarzu tam i 
u czu iiónem i mu osobiście w kom unikacie i podno­
si, że przodew szystk iem  abso lu tn ie  m ija  się 
z p raw d ą  zarzu t, jak o b y  n ie uw iadom ił g rupy  
p arla m en ta rn e j o uchw ale kom ite tu  w ykonaw ­
czego, w y raża jące j konieczność stanow czej opo­
zycji p rzeciw  k ie runkow i po lityk i nam iestn ika . 
U chw ała ta k a  nie b y ła  mu znana, an i nie o trzy ­
m ał po lecen ia prezydyum  z a p y ta n ia  się  g rupy
0 opinię. Owszem — pisze pos. G eim an  —  je ­
dyne w te j sp raw ie  pismo p rezesa  stro n n ic tw a, 
z re sz tą  s ta ra n n ie  przezem nie zachow ane, n ap i­
san e  zostało w k ilk a  dni po zjeździe s tro n n ic ­
tw a  i tłoraaczy z n a n ą  jego  uchw ałę  przeciw  
nam iestn ikow i gorącym  nastro jem  zgrom adzo­
nych. P on iew aż j a  tak im  nastro jom  nie zw y­
kłem  ulegać, przeto  n ie  k ry lem  się z k ry ty k ą  
rezolucyi, w czem nie byłem  odosobnionym , 
gdyż tego sam ego zd an ia  by ły  i inne  osoby, 
n iew ątp liw ie  do s tro n n ic tw a  bardzo  p rzy w ią­
zane i najw ięcej około niego zasłużone.

Z a rz u t drugi, /.c we w rogim  s tro n n ic tw u  
dzienniku, zam ieściłem  rzekom e „insynuacye, 
jak o b y  p o lity k ą  s tro n n ic tw a  k ie row ały  osobiste 
niechęci i w zg lędy11, oceni każdy, k to  p rzy p o ­
m ni sobie albo zechce w ziąć- do rę k i w yw iad 
ko resp o n d en ta  „C zasu11, bo kom u n ik a t m a ten  
dziennik  n a  myśli, w yw iad, na k tó ry  zdecydo­
wałem się dopiero w tedy, gdy  prezes s tro n n i­
c tw a  n a  pubbeznem  posiedzeniu m ie jsk ich  człon­
ków  stro n n ic tw a  we Lw owie w y stąp ił przeciw  
m nie osobiście z insyuuacyam i. C hyba miałem  
praw o  obrony, a pom ieścić je j n ie  mogłem  w 
dzienn iku  n ie  w rogim  s tro n n ic tw u , skoro  s t r o n ­
n i c t w o  z e  w s z y s t k i e  m i  d z i e n n i k a m i  
w o j u  j e.

O dw ołuje się kom u n ik a t do tego, że ze w zglę­
du n a  m oje nerw ow e pod rażn ien ie  w yrażono mi 
ty lko  z tego  powodu ubolew anie. D m nie ta k ie  
podrażn ien ie  n ie  zachod /i. N aw ykłem  sp raw y  
publiczne tra k to w a ć  chłodno i spoko jn ie  i rad- 
bym, aby  ta k  postępow ali w szyscy.

O sta tn i ustęp  kom unika tu , za w ie ra jąc y  już 
obelgi, n ie  zasługu je  na odpowiedź.

W racam  do ustępu , k tó ry  odnosi się  do s p ra ­
wy z końca sesyi, a w ięc do p ierw szych  dni 
lipca. N ie zadow olnił chyba n ikogo  re z u lta t 
p ra c  K oła  polskiego z końca sesy i i z a ła tw ie ­
nie sp raw y  kanałów . Z dan ie  m oje w sp raw ie  
ty c h  kanałów  w ypow iedziałem  n a  posiedzeniu 
g ru p y  p a rla m en ta rn e j i żądałem  sw obody g ło ­
su, abym  m ógł je  w ypow iedzieć n a  posiedzeniu 
K oła  polskiego, czego mi jed n ak że  n ie  dozw o­
lono. Tym  razem  uległem , n ie  chcąc ro zb ijać  
g ru p y  w osta tn im  dn iu  sesyi, a  raczej już po 
je j zakończeniu , ale oczyw iście n a  przyszłość 
m usiałem  zachow ać tę  sw obodę, gdyż inaczej 
n ie  m ógłbym  spełn ić  sum ienn ie moich obow iąz­
ków' poselskich . Z dan ie  to  podziela li i in n i ko­
ledzy i rów nież boleśnie do tkn ięci by li u chw a­
lą, zam y k a jącą  nam  usta .

Do tego  p rzyk rego  w rażen ia  do łączy ła  się
1 sp ra w a  w ytoczona n a  o sta tn iem  posiedzeniu  
g ru p y , do tycząca w praw dzie in n e j osoby 
i dla tego  je j tu ta j  n ie  roztaczam  — ale s tw ie r­
d za ją ca  s a m o w o l ę  i b e z w z g l ę d n o ś ć  p r e -  
t y d y u m  w tra k to w a n iu  osób niem iłych. To 
też  w  o s ta tn ic h  dniach  p oby tu  naszego  w W ie­
dn iu  p o w staw a ły  różne p ro jek ty , ja k  należy  w 
przyszłości u rządzić  sp raw ę, ab y  zapobiedz n a  
przyszłość ostrym  w alkom  w K ole polskiem
1 umożliwoć dodatnią pracę. Po przyjeździe do 
Lwowa zawiadomiłem o tych projektach dwóch
2 moich kolegów  parlam entarnych, których nie 
było w  ostatn ich  dniach w  W iedniu, z którymi

zresztą koresponduję często w innych sprawach. 
Zjazd kilku kolegów we wrześniu był istotnie 
poruszony, ale ani zaproszeń nikt nie wysłał, 
ani nawet rzecz nie wyszła ze sfery projektów! 
Te wyjaśnienia byłem winien — sądzę— i spo­
łeczeństwu i sobie.

Konsekwencye, jakie wysnuło z tego prezy­
dyum, uwalniają i mnie od milczenia, cieszę się 
też szczerze, że na przyszłość będę miał niczem 
nie ograniczone prawo zabierania głosu w Kole 
polskiem i działania w kierunku łagodzenia 
przeciwieństw i zaniechania bezpłodnej walki.

Ludom il German.

S p r a w a  b a n a n u  v * .

( le le g r . „ Nowej R e fo rm y1').

Wiedeń, 4 sierpnia. 
„N. F r. Presse11 donosi ze Lwowa: Prezes 

G ł ą b i ń s k i  weźmie dnia 29 b. m. udział w 
k o n f e r e n c y i  p r e z y d y u m  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  z b a r .  B i e n e r t h e m  w s p r a w i e  
k a n a ł ó w .  _

Korespondent „N. Fr. Presse11 dowiaduje się, 
że w czasie obecnych feryj r z ą d  z b a d a ł  
g r u n t ó w ' n i e  k w e s t y ę  d r ó g  w o d n y c h  
i s p o s ó b  u r z e c z y w i s t n i e n i a  ż y c z e ń  
Ko ł a .  Wyniki tych studyów przedłożone będą 
na konferencyi w dniu 29 b. m. Poinformowa­
ne k o ł a  p ol  s k i e  n i e  s ą d z ą ,  a b y  p o ł o ­
ż e n i e  b y ł o  b e z n a d z i e j n e .  Przypuszczać 
należy / że układy przyniosą pomyślny skutek, 
gdyż rząd pragnie okazać swą życzliwość.

Przywódcy polscy — pisze dalej korespou- 
dent — twierdza, że doniesienia o usunięciu się 
Koła z dotychczasowej większości i o rozłamie 
między Kołem a rządem nie odpowiadają fak ty ­
cznemu stanowi rzeczy. Rząd będzie musiał sta­
rać się o pomnożenie większości w parlamencie, 
gdyż inaczej przeprowadzenie plann finansowego 
nie byłoby łatwem.

Koszta obrony chcą ponosić przyjaciele Crip 
pena.

Kołejosje taryfy n u fte e .
(Tel. B iura  koresp.)
-> «.*» -  Wiedeń, 4 sierpnia.

Dotychczasowa taryfy wyjątkowe dla surow- 
ca naftowego i rafirmdy w obrocie lokalnym 
austryackich kolei państwowych,, jakoteż w o- 
broeie kolejowym na Węgrzech zostały w dniu 
11 czerwca w terminie dnia 11 sierpnia b. r. 
uznane za nieobowiązujące. Na miejsce tych 
wyjątkowych taryf ogłasza dziennik rozporzą­
dzeń dla kolei i żeglugi z d. 4 sierpnia b. r. 
n o w ą  t a r y f ę  z ważnością od 11 sierpnia b. 
r. Równorzędne ogłoszenia, o ile wchodzą w grę 
węgierskie koleje państwowe, nastąpią także w 
węgierskim dzienniku urzędowym w najbliższych 
dniach.

Nie następuje przy tem n a  o g ó ł  ż a d n a  
z m i a n a  w c y f r o w y m  w y m i a r z e  dotych­
czasowych opłat taryfowych, o ile jednak cho­
dzi o sposób przeprowadzenia, to z n i ż o n e  t a ­
r y f y  na surowiec naftowy są u w a r u n k o ­
w a n e  d o s t a r c z e n i e m  p e w n e j  m i n i ­
m a l n e j  i l o ś c i ,  mającej podledz ofrachtowa- 
niu. Podobne kwantytatywne refakeye znajdują 
często zastosowanie przy ważnych grupach ar­
tykułów w obrębie Związku niemieckich kolei 
i są dla każdego dostępne przy dopełnieniu 
ogłoszonych warunków.

O płaty  frach tow e n a  ra fin ad ę  b ęd ą  bez ża ­
dnych  dalszych  ogran iczeń  w dotychczasow ym  
w ym iarze p rzy zn aw an e  w drodze in k a rto n izacy i. 
O koliczność, że ta ry fy  dla ra f in ad y  zo s ta ją  o- 
g loszone ta k że  ja k o  czasow e zn iżk i ta ry fy , k tó ­
re  m ogą być za  14 dniow em  w ypow iedzeniem  
zniesione, w sk azu je  na ich c h a ra k te r  prow izo­
ry czn y  i rozw ażane je s t  podobne sk o n stru o w a­
n ie tych  ta ry f  ja k  now ych ta ry f  n a  surow iec 
naftow y.

S f r u w a  & r!pps2!8-
(Telegr. „V. Reform y'1.)

P p s f s s a s a i s  s i ą  C r2 p p © a a «

Londyn Wczoraj późną nocą rozeszła się po 
głoska, ż e C r i p p e n  p r z y z n a ł  s i ę  do z b r o ­
dni ,  a to skutkiem telegramu policyi londyń­
skiej, która doniosła, że udało się jej a g n o -  
s k o w a ć  z w ł o k i  k o b i e t y  z n a l e z i o n e  
w p i w n i c y  w domu Crippena.

Lo ndyn. Biuro Reutera donosi: Crippen p rzy ­
znał się do zbrodni. Pokłócił się on pewnego 
dnia z żoną z powodu Le Nevć. Kłótnia prze­
szła wkrótce w bójkę, w czasie której roz­
wścieczony Crippen zabił żonę. L e  N e v e  w y ­
p i e r a  s i ę  nadal, jakoby wiedziała coś o zbro­
dni. - 77 ’L

Z  ż f c i a  C fr lp p e a a .
Londyn, Pewien aktor angielski opowiada 

dziwmy epizod z życia Crippena. Było to w r. 
1907 w czasie strajku aktorów w teatrzyku 
Euston-Road. Bohaterka sceny została wygwi­
zdaną przez publiczność. Je j kolega, który z nią 
grał, podszedł ku rampie i krzyknął parę słów 
do publiczności. W tej chwili pojawi! się na 
scenie jakiś mężczyzna i zabrawszy aktorkę, 
zniknął z nią. Mężczyzną tym był C r i p p e n ,  
a aktorką jego późniejsza żona B e l l - E l m o r e .  
Aktor ów nazwiskiem A b e l s t h o n e  został 
w r. 1910 dnia 16 lipca w zagadkowy sposób 
zamordowany. W „

Przed procesem,
Londyn. Wczoraj przesłuchano 50 świadków 

w sprawie Crippena. Adwokat londyński Na­
tan Newton oświadczył gotowość podjęcia się 
obrony Crippena pod warunkiem, jeżeli ten nie 
będzie sprzeciwiał się wydaniu go Anglii. —

T e i c g ^ y
z dnia 4  sierpnia.

Wiedeń. „W iener Zeitnng*1 ogłasza: Cesarz 
sankcyonowrał ustawę, uchwaloną przez Sejm 
galicyjski, dotyczącą zmiany postanowień § 50 
ustawy z 17 lutego 1905 r. dz. rozp. i ustaw 
kraj nr 40.

Paryż. Król i królowa hiszpańska odjechali 
wczoraj przed południem do Coves.

Londyn. Przybyła tu hiszpańska para kró­
lewska.

rosyjski w sz^claoii bułgar­
skich. £

Sofia. Najwyższa Rada naukowa postanowiła 
wprowadzić w bułgarskich gimnazjach naukę 
języka rosyjskiego w klasach od IV—VI, pod­
czas gdy dotychczas nauczano języka rosyjskie­
go w V i VI klasie.

Braigarya i Tnrsya,
Konstantynopol. Bułgarski deput. Pawłów wrę­

czył w. wezyrowi raemoryal, przedstawiający, 
jak Turcy z okazyi rozbrojenia Bułgarów znę­
cali się nad nimi; Pawlow żąda ukrócenia nad­
użyć i ukarania winnych.

K onstantynopol D ruzow ienapad li na trzy 
wsie, zamieszkałe przez Mahometan i chrześci­
jan, wymordowali mężczyzn/ kobiety i dzieci 
i splądrowali budynki. Rada ministrów posta­
nowiła dla ukarania Druzów wysiać 27 batalio­
nów i 4 baterye.

Konstantynopol. —  Komunikat urzędowy po­
twierdza doniesienia o pogromie mieszkańców 
trzech wsi położonych w pobliżu Damaszku, 
przez Druzów i donosi, że komendant ekspedy- 
cyi senator generał Zami na mocy irade otrzy­
mał szczególne połnomocnictwo, aby w o b w o ­
d z i e  T a  u r a n  przeprowadził gruntowne re­
formy, oraz aby tam ogłosił s t a n  o b l ę ż e -  
n i a.

Searg&Rtsaeya as*asa iapesldef,
Konstantynopol. Jak  słychać, nowy podział 

armii tureckiej na 14 korpusów} połączony jest 
z większą reorganizacyą armii. ^

& *** „ . j1 f
Slisspaala i WsS|łIsaa.

Paryż. Z Madrytu donoszą: Rząd hiszpański 
z a k a z a ł  o d b y c i a  m a s o w e g o  z g r o m a ­
d z e n i  a, jakie projektowali na niedzielę klery- 
kali w San-Sebastian.

Prsgr&m Csaa!ejasa,
Kolonia. „Koln. Ztg." donosi z Madrytu: 

Skutkiem rozłamu z Watykanem" C a n a l e j  a s  
nie poprzestanie na dotychczasowym małym 
programie, lecz p r z y s t ą p i  do  w y k o n a n i a  
w i ę k s z e g o  p r o g r a m u ,  w z o r o w a n e g o  
n a  p r o g r a m i e  W a l d e c k - E o n s s e a n .  
Obejmować on będzie ustawy o s t o w a r z y ­
s z e n i a c h ,  m a ł ż e ń s t w i e  c y w i l n e m ,  o 
o d d a n i u  c m e n t a r z y  w z a r z ą d  ś w i e c ­
k i  i u s t a w ę  o s z k o ł a c h .

Siasa obiąieala w Teheranie,
Petersburg. P a rla m e n t p e rsk i uchwalił za p ro ­

w adzić s t a n  o b l ę ż e n i a  w T e h e r a n i e  
n a  p r z e c i ą g  3 m i e s i ę c y .

- Powstanie w HUiearagisi.
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą: Generał 

E strada idzie na czele powstańców na Mana- 
gua. - Prezydent Madriz gotnje się do ucieczki.

5*0 pDSfsSasaia w Hsadaras.
Nowy O rlean. P odróżn i p rzy b y li z H o n d u ras  

donoszą, że z pow odu o sta tn ich  prób p o w stan ia  
w y k o n a n o  17 w y r o k ó w  ś m i e r c i ,  nad to  
20 osób uw ięziono.

Jako kierownicy ja tek  miejskich przy placu św. 
Ducha i przy pl. Jabłonowskich, obowiązaliśmy się 
sprzedawać mięso po niższej cenie, niż je  mieć 
można w innych jatkach krakowskich — to jest 
z prawdą zgodne, lecz w kontrakcie, jaki z gminą 
m. Krąkowa zawarliśmy, jest najw yraźniej zastrze­
żone, że „ceny wszelkich gatunków mięsa ustana­
wiać będzie wyznaczona przez m agistrat komisya 
w p o r o z u m i e n i u  z najmującymi jatk i, na każdy 
miesiąc z góry, lub dwa razy w miesiąca, n a 
p o d s t a w i e  c e n  ż y w e g o  t o w a r u ,  notowa. 
nych na targowicy miejskiej",

Komisya wspomniana w chwili zaw arcia z nami 
przez m agistrat umowy, ustanowiła ceny, które od 
dnia 9 latego 1908 r. utrzymały' się aż do końca 
września, poczem obniżone zostały o 8 hal. na k i­
logramie i tak trw ały  aż do końca tegoż roku. Od 
początku zaś roku bieżącego cena towaru żywego 
poszła znacznie w górę i do dziś dnia nie zapo­
wiada zniżki.

Nie mogąc wskutek tego żadną m iarą —  choćby 
pokrywając tylko faktyczno koszta —  sprzedawać 
mięsa po cenach ustanowionych z e s z ł e g o  r o ­
k u  — kołataliśmy do m agistratu o unormowanie 
cen. M agistrat z ustanowieniem nowych cen zwle­
kał; nie chcieliśmy normować cen na własną rękę 
i ufni zapewnieniom, że nam się krzywda nie sta ­
nie, sprzedawaliśmy w dalszym ciągu mięso po ce­
nach dawnych, brnąc w długi, gdyż kupowaliśmy 
towar drożej, a sprzedawać byliśmy zmuszeni ta ­
niej. Spodziewając się subw encji od gminy na po­
krycie niedoboru i nie chcąc dalej niedoboru po­
większać, sprzedawać poczęliśmy od 12 czerwca 
b. r. mięso drożej, stosownie do cen towaru żywe­
go i dziś stoimy wobec dylematu: co począć da- 
1 ej, gdyż z jednej strony —  jak słusznie Szan. 
Redakcya zauważyła — u konsumentów objawia się 
skutkiem dalszej zwyżki cen niezadowolenie, z dru­
giej strony nie jesteśmy w możności dopłacania do 
towaru, a m agistrat z unormowaniem cen ciągle 
zwleka.

Taki jest rzeczywisty stan rzeczy i wobec tego 
odzywamy się niniejszem do opinii publicznej — co 
mamy dalej czynić? ^

N a pow yższe w y jaśn ien ie  je s t  odpow iedź k ró t­
ka, że podw yższenia cen m ięsa  stauow czo nie 
m ożna u w ażać za w łaściw e w y jśc ie  z p rz e d s ta ­
w ionej tu  sy tuaey i, gdyż w łaśn ie  obecna zDiżka 
cen żyw ego tow aru , co w ykazaliśm y w czoraj n a  
podstaw ie  ta b e l ta rgow icy  m iejsk iej, u p raw n ia ła  
rzeźn ików  do liczen ia  co najm nie j na zw rot 
w spom nianych  s tr a t ,  za tem  tem bardzie j nie zm u­
sz a ła  do tego, aby  konsum enci odpow iadali tu  
sw oją  k ieszen ią . »

leżaki, aby chorzy mogli pobierać kąpiele sło 
neczne. Poza obrębem budynków głównych w 
zupełnem odgrodzenin założono dwa bardzo ob­
szerne ogrody, jeden przeznaczony dla oficerów, 
drugi dla żołnierzy. -

Roboty są już na ukończeniu. Wodociągi, ru­
ry gazowe i kanalizacje są już zaprowadzone, 
a obecnie pracuje się gorączkowo nad ostate- 
cznem ukończeniem robót około poszczególnych 
pawilonów i nad urządzeniem drogi głównej i 
pobocznych wraz z chodnikami, łączących po­
szczególne budowle ze sobą. Miejsca wolne od 
chodników zdobne będą w trawniki.

Roboty wszelkie prowadzi we własnym za­
rządzie firma budowlana z Przemyśla L. Bern­
stein i Syn, kieruje zaś niemi z ramienia przed­
siębiorstwa architekt p. Karlseder, z ramienia 
wojskowości kapitanowie sstabn inżynierskiego 
Melicher i Hofman. Kosztorys budowy, obliczo 
ny w r. 1907 na 2 miliony leoron, został zna­
cznie przekroczony i sięga blisko trzech milio­
nów koron, a to z tego powodu, że w ciągu 
ostatniego trzechlecia nietylko robotnik, ale 
materyał budowlany znacznie podrożał.

Budowle ukończone będą najpóźniej w jesie­
ni bieżącego roku, tak, że z wiosną wojsko­
wość objąć będzie mogła szpital we własny za­
rząd.

W ten sposób w krótkim czasie opróżni się 
ostatecznie z wojska Wawel i stanie się wre­
szcie tem, czem był przez tyle wieków: zamkiem 
królewskim, a nie... kasarnią.

Kronika-
K raków , czwartek 4  sierpnia.78

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dominika wy­
znawcy.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 4 min. 15, zachód o godz. 7 m. 17 
długość dnia godzin 15 min. 02 e

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pięknie, mierne w iatry, ciepło,
skłonność do burzy.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Madame Butterfły"

T e a t r  l u d o w y  (w  parku K rakowskim ): „Żo-
K0“

Poartóanle mm a  »u m
W  sprawie podrożenia mięsa w Krakowie,

0 czem wczoraj szczegółowo donieśliśmy, za­
znaczyć jeszcze należy, że samowolne podnie­
sienie cen mięsa zarządziło również kilku rze- 
źuików w jatkach miejskich na placu Jab ło ­
nowskich i placu św. Ducha, natomiast rzeźai- 
cy w jatkach na Wolnicy i w drugiej nowo 
zbudowanej jatce na placu Jabłonowskich sprze­
dają mięso w dotychczasowej cenie.

J a k  wiadom o, ceny m ięsa w  ja tk a c h  m ie j­
sk ich  zależne są  od k o n trak tó w , zaw ieranych  
z m a g is tra tem  k rakow sk im , a w sze lka  sam o­
w ola w u s ta n aw ia n iu  cen  ze s tro n y  rzeźu ików , 
za jm u jących  te  ja tk i, je s t  p rzekroczen iem  obo­
w iązu jącego  k o n trak tu . £  tego  też  pow odu w y­
pow iedzia ł m a g is tra t m iejsce pom ieszczenia tym  
w szystk im  rzeźnikom  w ja tk a c h  m iejskich , k tó ­
rzy  ceny m ięsa sam ow olnie podnieśli.

W ypow iedzenie je s t  14-dniow e, w  c iąg u  k tó ­
rego  m a g is tra t zaw rze um ow ę z innym i rzeźni- 
kam i.

Ceny mięsa w jatkach na placu Jabłonow­
skich i placu św. Ducha podniesiono na zra- 
zówce, rozbefie i rozbratlu z 1 kor. 24 hal. na
1 kor! 32 hal., na szpondrze rozbratlowym, laj- 
sztuku i plecówce z 1 kor. 08 hal. na 1 kor.
20 hal. .

Z powodu naszych onegdajszychuwag w spra  
wie podniesienia cen mięsa w jatkach miejskich, 
kierownicy tych jatek, pp. Franciszek Lottig : 
J .  Lamensdorff, nadesłali nam pismo, które po 
niżej zamieszczamy: ’ ' '

liOE?y szpital siniilzcni& y. • .
U wylotu ulicy Długiej, tuż za wałem kole­

jowym, przy nowo utworzonej ulicy Wrocław­
skiej, wznosi się na ogromnej przestrzeni kom­
pleks nowo wybudowanych gmachów, tworzą­
cych nowy szpital garnizonowy. Plac cały oto­
czony jest wysokim murem, jedynie tylko z 
frontu po lewej i prawej stronie głównego wej­
ścia znajdują się żelazne balaski na betonowem 
podmurowaniu. Budynki malowane biało, kryte 
ciemną dachówką, przedstawiają się bardzo do­
brze.

Głównem wejściem od strony ulicy Wrocław­
skiej lub bocznem od Prądnika Białego wcho­
dzi się na obszerny plac, na którym wznosi się 
wysoki i bardzo obszerny gmach, przeznaczony 
dla administracyi szpitala. Obok w głąb po­
dwórza ciągnie się szereg budowli, budowanych 
mniej więcej według tego samego wzoru, a o- 
bejmujących pawilon chorób wewnętrznych, ka­
plicę i budynek dla Sióstr Miłosierdzia, pawi­
lon chirurgiczny, oraz budynek operacyjny. — 
W szystkie te gmachy połączone są ze sobą 
domkami korytarzowemi, aby chory, niesiony : 
jednego pawilonu do drugiego, nie był narażo­
ny na przypływ zimnego powietrza i łatwą spo­
sobność zaziębienia się. W ścianach tych dom- 
ków mieszczą się małe okienka, posadzka zaś 
jest dębowa na asfalcie, aby przy chodzie nie 
trzeszczała. Kryte są dachem płaskim, betono- 
wo-żwirowym. Same budynki budowane hygie- 
nicznie, dostosowane do obecnej sztuki lekar­
skiej, obejmują każdy po 5 do 6 obszernych, 
pełnych światła sal, w których spoczywać bę­
dą chorzy. Oprócz tego w każdym pawilonie 
znajduje się osobny pokój dla ordynującego le­
karza i pokój dla służby.

Bardzo efektownie przedstawia się kapliczka, 
zdobna w duże okna, w których umieszczone 
będą witraże; nad głównym ołtaizem widnieje 
wykuty w murze napis: „Pater nosier, qui es 
in coelis11, a po obu stronach ołtarza znajdują 
się maleńkie drzwiczki, prowadzące do zakrj'- 
styi. »,

Budynek operacyjny, oprócz innych bocznych 
ubikacyj, obejmuje dwie wielkie sale operacyj­
ne, opatrzone w ogromne okna.

We wszystkich budynkach tak schody, jak  i 
korytarze wyścielone będą linoleum dla tłumie­
nia odgłosu kroków.

Dalej w skład budynków szpitalnych wcho­
dzą : pawilon dla chorób uszu i oczu, dla cho­
rób wenerycznych, pawilon dla aresztantów, 
trupiarnia, wreszcie osobne pawilony dla ofice­
rów i żołnierzy. Zdała zupełnie odgrodzony od 
innych budynków wznosi się gmach przeznaczo­
ny dla chorób zakaźnych. Ładnie przedstawia 
się pawilon kąpielowy, wyposażony w łaźnie 
i wanny oraz w gorące i zimne tusze.

Po prawej stronie drogi głównej mieszczą się 
w dalszym ciągu osobne budynki, obejmujące 
kuchnię szpitalną, stajnię i remizę, pralnię oraz 
magazyn zapaśniczy z mundurami i bielizną dla 
chorych.

Dla wygody chorych u kofica drogi głównej 
zbudowano maleńki pawilonik z wolną ścianą 
frontową, w którym w lecie umieszczone będą

Nowi sędziow ie przysięgli. W czoraj odbyło 
się losowanie • sędziów przysięgłych na kadencyę 
wrześniową. W  skład komisyi wchodzili: przewo­
dniczący starszy radca sądn p. Grodyński, radcy 
sądowi: pp. Oaadziuski i Kraus, z ram ienia prokn- 
ratoryi dr Ujejski i zastępca Izby adwokackiej dr 
Kwapniewski,

"Wylosowani zostali następujący przysięgli głó‘ 
wni: Balicki Józef, wł. realności, Kraków; Baranek 
Antoni, rolnik, Olszanica, pow. Kraków; Bartko 
Karol, dzierżawca dóbr, ZaAów, pow. Kraków; 
Bondi Karol, wł. real., Bochnia; Dziemborowicz 
Seweryn, wł. real., Bochnia; d r Flach Karol, adwo­
kat, Kraków; F lanzer (Józef, kupiec, Bochnia; Gro 
dzicki W ł., wł. real., Kraków; Gumplowicz Hen­
ryk, wypożyczalnia książek, Kraków; Hołub F r. 
krawiec, Kraków; I l.rw a th  Apolinary, urzędnik 
pow. kasy oszczędności, Kraków7; Kawa W aw rzy­
niec, wł. real., Kraków; Koch Ludwik, wł. real., 
Kraków; Kopaczyński Fr., bronzownik, Kraków; 
Korngold Ferdynand, wł. real., Kraków; Król Józef, 
handel tow. kolonialnych, Kraków; Lubański Fr., 
rękawicznik, Kraków; Małek Józef, wł. real., Pod­
górze; Miśkiewicz Jan, wł. real., Kraków; Mro 
zowski W ł., restaurator, Kraków; Piątkowski K a­
rol, wł. rea l, Kraków; Pollak Jakób, wł. real. 
i wyszynk, Kraków; Ponikiewski Maryan, inżynier 
u p. Nitscha, Kraków; Popiel Antoni, wł. dóbr, 
Zbydniów pow. Bocbnia; Probesch W7!., dziennikarz, 
Krabów; Ranchwerger Eliasz, wł. real. i kupiec, 
Chrzanów; Rudolphi Adam, dzierżawca dóbr, Borek 
Szlachecki, pow. Bochnia; Sitko Fr., rolnik, P rą ­
dnik Czerwony, pow. Kraków; dr Stec Jan , adwo­
kat, Kraków; Stopiński Wł., blacharz, Kraków; 
Sykotowski Leon, handel korzenny. Kraków; Vor- 
schirm Menasche, handlarz siana, Bochnia; W ąsik 
P iotr, propinator i rolnik, Mistrzowice, pow. K ra­
ków; Wcisło F r., rolnik, Bierzanów, pow. W ie­
liczka. „

Przysięgli zastępcy: Cywa Teodor, wyszynk 
i kram korzenny, Kraków; H ass Maurycy, restau­
rator, Podgórze; Janusz Andrzej, piekarz, Kraków: 
K atzner Izaak, handlaiz śledzi, Kraków; Koziarski 
Antoni, wł. real., Kraków; Rączkiewicz Józef, pie­
karz, Kraków7; Struszyński Karol, wł. re a l, P rą ­
dnik Czerwony pow. Kraków; Sobieraj Mikołaj, 
rolnik, P rądnik  Czerwony pow. Kraków; W aszkie­
wicz Jan , urzędnik Tow. wzaj. ubezp., Kraków; 
W eindling Julinsz, traktyernia, Kraków. „ 
Najbliższa kadeneya rozpocznie się dnia 9 wrze­
śnia rozprawą o zbrodnię kradzieży przeciw W in ­
centemu Bartosikowi.

Odznaczenie krakow skich szerm ierzy, Na tu r­
nieju szermierczym arm ii w Budapeszcie, odbytym 
w dniach 4 — 7 lipca, otrzym ał członek „oficerskie­
go krakowskiego Klubu szermierczego11, chorąży p. 
Kopp wielki srebrny medal i dyplom honorowy.—  
Fecbm istrz krakowskiego Klubu oraz szkoły kade- 
ckiej w Łobzowie Linnem ann otrzymał złoty i d ru­
gi srebrny medal w złotej oprawie, nadto dyplom 
honorowy i honorową nagrodę od komendy wojsko­
wej szkoły gimnastyczno- szermierczej w W’iener 
Neustadt. O zdolnościach i nauce tego fechmistrza, 
który 11 i pół roku pracuje w Krakowie, świad­
czy już to, że jego uczeń i członek krakowskiego 
Klubu oficerskiego, inżynier Aleksander Bobkowski, 
przy sokolich zawodach grunwaldzkich wyszedł ja ­
ko pierwszy zwycięzca na pałasze, a jako drugi na 
florety.”' Szkoda, że asysten t szermierczego Klubu 
p. Biliński z powodów służbowych nie mógł wziąć 
udziału w tym turnieju, p. B iliński bowiem na tu r­
niejach poprzednich zdobywał medale i honorowe
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nagrody, a dobrem świadectwem jego nauki i w So­
kole je s t jego uczeń, słuchacz medycyny, p. W ła­
dysław Biedermann, pierwszy zwycięzca na florety 
a  drugi na pałasze w zawodach sokolich grunw aldz­
kich.
’ Krakowski oficerski Klub szerm ierczy powziął o- 

becnie uznania godny zam iar przyjm owania od je ­
sieni na naukę w Klabie także osoby prywatne, 
aby i między niemi szerzyć i pielęgnować ten pię­
kny sport. %

Z d yrekcyi policyi. „W iener Zeitnng" ogłasza: 
M inister spraw wewnętrznych zamianował komisa­
rza Antoniego T rzeciaka starszym komisarzem przy 
dyrekcyi policyi w Krakowie.

O dczyt o suggestyi na jsw ie  wygłosił wczoraj 
w  sali te a trn  luoowego p. Kazimierz ZagórBki. —  
Odczyt, urozmaicony interesującem i eksperym enta­
mi z osobami, na suggestyę podatniejszemi, obudził 
żywe zajęcie w iicznem audytoryum.

Tra n sp o rt w ię źn ió w  koleją. Z  m iasta piszą 
nam: Na kolejach zarówno państwowych jak  i pół­
nocnej praktykowany je st zwyczaj, że w przedzia­
łach I I I  klasy, przepełnionych jak  zwykle podró­
żnymi, lakowani są również więźniowie, transpor­
towani przez żandarmów do miejsc przeznaczenia. 
Tego rodzaju towarzystwo podróży i widok bagne­
tów i kajdanek nikomu chyba nie je s t przyjemnym. 
D yrekcye kolejowe winny w tym kierunku wydać 
swoim podwładnym organom odpowiedne polecenie, 
aby tego rodzajn transporty  lokowano w prze­
działach osobnych, nie zajętych przez podróżnych.

Dziuraw a sk rzyn k a  pocztowa. Przechodnie ul. 
D ługiej byli wczoraj w południe świadkami, jak  
wszystkia listy  i widokówki, wrzncane do skrzyn­
ki pocztowej, umieszczonej na gmachu Izby han- 
dlowo-przemysłowej, wypadały natychm iast po wrzu­
ceniu na bruk, nie wiadomo czy wskutek wadliwo­
ści paszki wewnętrznej, czy też wskutek zepsucia 
się samej skrzynki. Koło godz. 3/ 4l  jeden z prze­
chodniów zawiadomił o tem telefonicznie urząd po­
cztowy, a o godz. 2 po południu ponownie przez 
telefon zakomunikowano poczcie ten fakt. W  mię­
dzyczasie jednak wiele listów dostać się mogło 
w niepowołane ręce i zaginąć, gdyż wieie in te re­
sowanych osób nie zauważyło wypadania listów, 
a  zbieraniem ich zajmowali się przeważnie ulicz­
nicy.

Spłoszony koń. W czoraj po godz. 2 po połu­
dniu spłoszył się nagle w ulicy Szewskiej koń do- 
różki n r  159 i całym pędem ruszył w stronę R yn­
ku. Przed samym Rynkiem Głównym koń wpadł 
na chodnik, gdzie uderzył w wielką szybę wysta­
wową w „Louvrze“ i roztrzaskawszy ją, poranił 
lię w głowę i szyję. Spłoszonego konia z trudem 
zdołał jakiś przechodzień w raz z policyantem po­
wstrzymać i uspokoić.

Niemiła przygoda w  kąpieli. W czoraj w ieczo­
rem  na praw ym  brzegu W is ły  w  p ob liża  w ap ien ­
n ik ów  za D ębn ikam i kąpało s ię  k ilk u  słuchaczy  
k rakow sk iego  u n iw ersy tetu . P o  k ąp ieli, g d y  każdy  
p o sp ieszy ł do m iejsca , gd zie  z ło ży ł ubranie, jeden  
ł  kąp iących  s ię  p. ITaryan S., słuchacz filozo fii, 
sp o strzeg ł z  przerażeniem , że mu skradziono naj­
p otrzeb n iejsze  częśc i garderoby, bez których  abso- 
tn ie  n ie  m ógłby się  m sz y ć  z  m iejsca. O stateczn ie  
k oledzy  okradzionego m nsie li udać s ię  do m iasta  i 
przyn ieść  stam tąd garderobę p. S.

Śm ierć z  powodu upadku p rzy  pracy. R obo­
tn ik  J u liu sz  Cham pion, który dnia 1 b. m. doznał 
w  jednej z  fabryk w  T rzeb in i z łam ania  pod staw y  
czaszk i od uderzenia korbą rozpędow ą koła  m aszy­
ny , o czem  onegdaj donosiliśm y, zm arł w czoraj w  
szp ita la  św . Ł azarza  - -  D rugi z  ranionych w  tym  
sam ym  w ypadku, H en ryk  B u g a jsk i, który  doznał 
złam an ia  szczęk i, wraca do zdrow ia.

Pokąsanie przez psa. W czoraj po południu na
B ia ły m  P rądniku  pokąsał p ie s  1 0 -le tn ię g o  chłopca  
B artłom ieja  Widłę. Dwie duże rany  n a  prawem  
ra m ien ia  opatrzyło  pokąsanem u pogotow ie i  po le­
c iło  udać s ię  do zakładu prof. B ujw ida.

Centrala telefoniczna w  Lim anowej, z  W ie­
dnia telefonują: D nia 5 sierpnia b. r. oddaną bę­

dzie do nżytkn urządzona świeżo cen trala"telefoni­
czna w Limanowej.

Ofiary piorunu, z  Opawy telegrafują: Onegdaj 
piorun nderzył w bndnjący się dom w Bystrzycy 
koło Cieszyna i zabił dwóch cieśli i ośmioletnią 
dziewczynę.

Pobicie księdza p rzez U kraińców. —  P ism a
lwowskie donoszą: W  niedzielę przyjechał do r u ­
skiego proboszcza w Rumnie (pow. Radecki) ks. 
Rastawieckiego, bawiący obecnie we Lwowie w po­
wrocie z uroczystości grunwaldzkich, dziennikarz 
i polityk rosyjski, jeden z naszych przyjaciół, pan Sta­
chowicz. Z Rumna powiózł ks. Rastawiecki p. S ta­
chowicza do wsi Koropnsza, na założenie moskalo- 
filskiego „Sokoła1*. Z Koropnszem sąsiaduje jednak 
parafia ukraińskiego posła ks. Onyszkiewicza. Ks. 
Onyszkiewicz wyjechał na ten dzień na drugi ko­
niec powiatu, posłał jednak do Koropnsza kilku­
dziesięciu swych zwolenników pod wodzą zaufane­
go swego agitatora, Szczupaka. —  Próbowali oni 
wszcząć aw anturę podczas samego już obchodu za­
łożenia owego „Sokoła11 ruskiego, stanowcza jednak 
postawa miejscowej ludności wpłynęła ochładzająco 
na ich zapał. Powetowali sobio jednak w nocy do­
znany zawód. Kilkudziesięciu Ukraińców, zaczajo­
nych na drodze, napadło pod osłoną ciemności, na 
powracającego do domu wraz z p. Stachowiczem 
ks. Rastawieckiego i pobiło go w nieludzki sposób, 
jak  również i towarzyszącyah mn kilku włościan. 
Ks. Rastawiecki jest ciężko poraniony.

Po re w izy i senatorskiej w  W arszawie. Pism a 
warszawskie donoszą: W  poniedziałek przed połu­
dniem w mieszkaniu przy koszarach na Nalewkach 
aresztowano b. naczelnika straży ogniowej werszaw- 
skiej, pułkownika Sudrawskiego, na rozkaz władz 
sądowo-śledczych. Ponieważ pułkownik Sndrawskij 
je s t chory, przeto po aresztowaniu umieszczono go 
w lazarecie wojskowym w cytadeli. Aresztowanie 
nastąpiło na podstawie wyników rewizyi senator­
skiej.

Aresztow anie kupców  rosyjskich. „W arszaw ­
skie Słowo11 donosi, że do hotelu Briihlowskiego 
w W arszawie przybył silny oddział policyi i areszto­
wał przybyłych z Rosyi kupców T er Saakowa, Sa- 
farianca i żonę tego ostatniego. Prócz tego areszto­
wano około 10 kupców, miejscowych i rosyjskich, 
którzy przychodzili do Ter-Saakowa i Safarianca. 
Czynność ta  trw ała  od godz. 8 do godz. 11 w no­
cy. Podobno aresztowania dokonano wskutek tele­
gramu otrzymanego z Rosyi. Przyczyny aresztow a­
nia trzym ane są w tajemnicy.

Truciciele, z  Grodna telegrafują: W pow. brze­
skim njęto operujących od dłuższego czasu w gub. 
grodzieńskiej i siedleckiej, żyda i żydówkę, którzy 
trudnili się rabunkami, tru jąc  przedtem swoje o- 
fiary.

Zapis na cele filantropijne, z  Ischiu te legra­
fu ją: W dowa po pułkowniku Karolu Składnym 
przeznaczyła po swej śmierci swój m ajątek 150 
tysięcy koron na rzecz ubogich nieuleczalnych cho­
rych.

W ypadek autom obilowy. Z B aw aryi telegrafu­
ją : Automobil, jadący do Insbruka, spadł z nasy­
pu. Szofer zginął. Jadąca samochodem pani Rivers 
z Nowego Jorku oraz jej synowie odnieśli rany.

Rekord aeroplanu, z Londynu telegrafują: W 
meetingu awiatycznym w Blackpool zdobył Chavez 
nowy europejski rekord wysokości, wzniósłszy się 
na wysokość 5850  stóp.

Ofiara aeronautyki. z  Brukseli telegrafują: N f 
polu wzlotów w Stockel podczas meetingu awia- 
tycznego spadł aw iatyk K inet wraz z aparatem
i z a b i ł  t>ią n a  m ie js c u .

K radzież w  pałacu carskim. * z  Petersburga 
telegrafują: W  pałacu carskim w Gatczynie skra­
dziono mnóstwo srebra stołowego. —  Aresztowano 
sprawcę, jednego z lokai, oraz kilku handlarzy 
starzyzny, którym złodziej sprzedawał skradzione 
rzeczy.

M asowa obaw a przed cholerą, z Petersburga 
donosi pet. ag. tel.: W  kopalniach węgla w Ta- 
ganrogn porzuciło pracę 4 7 0 0  robotników z obawy

przed cholerą. Powrócili oni do swoich wsi rodffa- 
nych. W szelkie usiłowania powstrzymania Ich od 
togo kroku były daremne.

Czwartek, 4 Sierpnia 1910,

Mianowania. „G azeta Lwowska" ogłasza: D y- 
rekcya poczt i telegrafów zamianowała abituryenta 
szkoły realnej Ignacego Oresa praktykantem  po­
cztowym.

Zm arli:
W incenty F i l i p k i e w i c z ,  emer. starszy  inży­

nier kolei państwowych, zm arł w Krakowie, prze­
żywszy 65 lat. -

Maksymilian Kazimierz G ó ń k i e w i c z ,  emer. 
nauczyciel Indowy w Podgórza, przeżywszy 40  lat, 
zm arł w Krakowie.

HANS HEINZ EW ERS.

P i l i ła S
Przełożyła Z. J .

6 (Ciąg dalszy.)
Praw dą jest, że ani chwili nie czułem w so­

bie tęsknoty pragnienia, aby się powiesić; nie 
miałem również żadnej obawy przed tem, że 
mógłbym to uczynić. Nie — czułem tylko strach 
przed samem oknem — i przed Clarimondą — 
przed czemś okropnem, niewiadomem, przed 
czemś, co teraz musiało nastąpić. Miałem na­
miętne, nieprzezwyciężone pragnienie, aby po­
wstać i mimo wszystko pójść do okna. I  mu­
siałem to uczynić.

Wtem zadzwoniono do telefonu. Wziąłem mu­
szlę i zanim mogłem usłyszeć jedno słowo, krzyk­
nąłem sam: „Przyjść! Natychmiast przyjść!11

Wydało się, jak  gdyby krzyk mojego prze­
raźliwego głosu wygnał natychm iast wszystkie 
cienie w ostatnią szparę podłogi. Uspokoiłem 
się odrazu. Otarłem pot z czoła i wypiłem szklan­
kę wody; potem' namyślałem się, co mam po­
wiedzieć komisarzowi, kiedy nadejdzie. Wreszcie 
poszedłem do okna, skłoniłem się i uśmiech­
nąłem.

A Clarimonda odkłoniła się i uśmiechnęła.
W  pięć minut później przyszedł komisarz. 

Opowiedziałem mu, że zaczynam dochodzić praw ­
dy w cąłej tej sprawie; dziś może mnie jeszcze 
uwolnić od pytań, ale w niedługim czasie będę 
mu z pewnością mógł służyć ciekawemi odkry­
ciami. A najzabawniejszem było to, że kiedym 
go tak  cyganił, byłem najzupełniej przekonany, 
że mówię prawdę. I  teraz jeszcze tak  samo pra­
wie czuję — w przeciwieństwie do mojej lep­
szej świadomości. .

On zauważył mój dziwny stan umysłowy, 
szczególnie kiedy starałem się usprawiedliwić 
mój przerażony okrzyk do telefonu i wytłoma- 
czyć go w sposób najwięcej prawdopodobny — 
a przecież nie znajdowałem dostatecznego dlań 
powodu. Powiedział mi bardzo grzecznie, że nie 
potrzebuję mieć dla niego żadnych względów; 
on jest zawsze gotewy do usług, jest to jego 
obowiązek. Woli dwanaście razy przyjść napróż- 
no, niż raz dać czekać na siebie, kiedyby za­
szła potrzeba. Potem zaprosił mnie, abym wy­
szedł z nim dzisiaj wieczorem, to mnie rozer­
wie; to niedobrze, że ja  tak  zawsze jestem sam. 
Przyjąłem — chociaż mi to przyszło z trudno­
ścią . niechatnia rozłączam sic z tym pokoiem.

Sobota, 19 marca. ■ - ^
Byliśmy w Gaietó Rochechouart, w Cigale i 

w Lunę Rousse. Komisarz miał słuszność; do­
brze mi to zrobiło, że przecież raz wyszedłem 
odetchnąć innem powietrzem. Z początku mia­
łem bardzo niemiłe uczucie, jak  gdybym coś 
złego zrobił, jak  gdybym był zbiegiem, który 
porzucił chorągiew. Ale później uspokoiło się 
to; piliśmy dużo, śmieliśmy się i gadali.

Kiedy dziś rano przyszedłem do okna, zda­
wało mi się, jak  żebym w spojrzeniu Cłarimondy 
czytał wyrzut. Być może, źe to tylko urojenie; 
skąd wogóla mogłaby wiedzieć, że wczoraj w 
nocy wyszedłem a domu? Zresztą trwało to ty l­
ko jedną chwilkę, potem znowu uśmiechnęła się.

Przez cały dzień bawiliśmy się.
Niedziela, 20 marca.
Dzisiaj mogę tylko napisać: przez cały dzień 

bawiliśmy się. *.-
Poniedziałek, 21 marca.
Przez cały dzień bawiliśmy się.
W torek, 22 marca.
I  dzisiaj robiliśmy to samo. Nic, nic innego. 

Czasami pytam się — po co właściwie, dlacze­
go? Albo: co ja  właściwie chcę, do czego to 
prowadzi? Ale nigdy nie daję sobie na to odpo­
wiedzi. Gdyż to jest pewnem, że ja  sobie nicze­
go innego nie życzę, jak  właśnie tego. I  cokol­
wiek może przyjść, jest t e m  za czem tę­
sknię.

W  tych dniach rozmawialiśmy z sobą, natu­
ralnie nie powiedzieliśmy ani jednego głośnego 
słowa. Czasami poruszaliśmy wargami częściej, 
spoglądaliśmy tylko na siebie. Ale rozumieliśmy 
się bardzo dobrze.

Miałem słuszność. Clarimonda robiła mi wy­
rzuty, żem uciekł w zeszły piątek. Potem pro­
siłem ją  o przebaczenie mówiąc, że czuję, jak 
to było głupio i brzydko z mojej strony. Prze 
baczyła mi a ja  jej przyrzekłem, że już nigdy 
nie odejdę od tego okna. I  pocałowaliśmy się, 
długo do szyb przyciskając wargi.

Środa, 23 marca.
Teraz wiem, że ją  kocham. Musi tak  być, je­

stem przeniknięty nią aż do ostatniej komórki. 
Być może, że miłość innych ludzi jest inną. — 
Ale czy jest jedna głowa, jedno tylko ucho, je­
dna ręka, k tóra byłaby podobna do jakiejś dru­
giej z tysiąca milionów ? W szystkie są różne a 
więc i żadna miłość nie jest podobna do dru­
giej. Moja miłość jest odrębną, to wiem. Ale 
czy dlatego jest mniej piękną? Jestem  prawie 
szczęśliwy w tej miłości.

Ach, gdyby nie ten lęk! Czasami zasypia, 
wtedy zapominam o nim. Ale tylko na chwilę, 
potem znowu budzi się i nie opuszcza mnie. 
W ydaje mi się jakąś drobną myszką, k tóra wal­
czy z wielkim pięknym wężem i chce wywinąć 
się z jego silnego uścisku. Poczekaj tylko, ty 
głupi mały lęku, niedługo pożre cię ta  wielka 
miłość.

Czwartek, 24 marca.
Zrobiłem odkrycie: nie ja  bawię się z Clari­

mondą — ona bawi się ze mną.
To się tak  stało.
Wczoraj wieczorem myślałem — jak  zawsze —

0 naszej zabawie. Spisałem sobie pięć nowych 
zawikłanych szeregów, którymi chciałem ją  za­
skoczyć zrana, każdy ruch miał swój osobny 
numer. Wyuczyłem ich się, aby je módz jak 
najszybciej zrobić tam i z powrotem. Potem 
tylko parzyste cyfry, a  potem tylko nieparzy­
ste i wszystkie pierwsze i ostatnie rachy pię­
ciu szeregów. Było to bardzo żmudne, ale spra­
wiało mi wiele radości, gdyż przybliżało mi Cla- 
rimondę, nawet wtenczas, kiedy jej nie widzia­
łem. Całemi godzinami ćwiczyłem się tak, na­
reszcie szło jak  po maśle.

Dzisiaj rano przystąpiłem do okna. Pow ita­
liśmy się, następnie zaczęła się zabawa. Z łego
1 z tamtego końca, to było niesłychane, jak  
szybko mnie zrozumiała, jak  w tej samej pra­
wie chwili robiła wszystko, co ja  robiłem.'

Wtem zapukano; był to parobek, który mi 
przyniósł buty. Wziąłem je, a kiedy wracałem 
do okna, rzuciłem wzrokiem na kartkę, na k tó ­
rej spisałem moje szeregi. I  ujrzałem, że przed 
chwilą nie wykonałem ani jednego z tych 
wszystkich ruchów.

Zatoczyłem się prawie, chwyciłem za poręcz 
krzesła i rzuciłem się w nie. Nie wierzyłem te­

mu, przeczytałem kartkę po raz drugi, trzeci... 
Ale tak było w istocie! przed chwilą wykona­
łem przy oknie cały szereg ruchów — ale ani 
jednego z moich. (Dok. nast.)

Odpowiedzialny redaktor:
H o n s f t a n t y  S r o k o w s k i ,

Wydawca:
M i o h a l  K o n o p i ń s k i .

Back prosfszdaycii.
.  Kraków, 3 sierpnia.

HOTEL SASKI: J. SUssbach z W rocławia, A. Rzeszotar- 
ski, T. Krukowski z W arszawy, E. Knrzmann, P. Veider 
z W iednia, M. Kntsohen z Kanady, J. Woycicka, H. Kou 
z W arszawy, hr. K. Stadnicki z W iednia, R. Abozyński, 
B, Stę.-zyński z Ameryki, F. Dolejs z Pragi, St. Salaga 
z Olkusza, E. Taylor, Z. Ostrowska ze Lwowa, W ład. 
Dzwonkowski z gnb. wołyńskiej, Zyg. Cudek, A. Gold­
mana ze Lwowa, H. Loray z Londynu, W ł. Meutzel 
z Lublina.

HOTEL KRAKOWSKI: Maurycy Karkowski ze Lwowa, 
Jadwiga Gozimierska , Kazimierz Szajka z Warszawy, 
Marya Kopecka, Narcyza Jarząbkowska z Kijowa, Paweł 
Karniszewski z Wołynia, Franciszek Fręnczek z Dąbrowy 
górniczej (Król. Pol.), Józef Jarecki z W rocławia, Józef 
Madejski, Em il Głodecki z Jurkowa, Kazimierz Romaj- 
ski z Bochni, Stanisław Pielrus z W arszawy, Stanisława  
Nowakowska z Biejkowic (Król. Poi.), Józef Kosiejski 
z Odessy, Franciszek Bielos z W iednia, Teofil Gadowski 
z Rudomia (Król. Pol.), Janina Bobrzycka z Husiatyna, 
Ru.iolf Kramarczyk z Moraw. Ostrawy, Tomasz Rychter 
z Litwy, Teodor Silik z Wiednia. - •
-HOTEL BELYEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 

stauracya i kawiarnia na miejscu): inż. Stanisław  Nowak  
z Dębicy, inż. Leonard Dębowiecki z Cannes (Francya), 
inż. Ludwik Lewandowski z Detroit (Stany Zjed.), dr 
Czesław W isłocki z żoną z Kijowa, Józef K lein, Gizela 
Klein z Krakowa, Leon Taffet z W iednia, Michał Rojek 
z Sosnowca, Alojzy D.worzaczok z W arszawy, Marya i 
Helena Petruszewicz ze Lwowa, Janina Rząśnicka z Za­
kopanego, Ferdynand W ankat z Nawsi, Bronisława Be- 
dnar z Jarosławia, Franciszek Cbmielecki z W arszawy, 
Franciszek Kropił z Ołomnńoa, Jan Zlamal z Przykazu 
(Morawy), X. W incenty Prusitajtis z Szawel (Żmudź).

E efsh  rólegraSiczne.
Wiedeń, 3 sierpnia. L oiy: a) procentowe: Austryackie  

zakładu kred. z obi. prc. z  roku 1880 3-pro. 297*25. Austr. 
zakł. kr. z obi, prc. z r. 1889 3-pro. 278*75, (Jregul. Da 
naju z 1870 r. 100 zfr, 5-prc. 3 :0*—. W ęg. Banku bip. 
po 100 złr. 4-pro. 247*—. Pożyczka serb. prem. po 100 fr, 
2-prc. 110*—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 
5 złr. 29*— . Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 520*— . 
Clary 40 złr. m. k. 220*—. Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117*— . Losy m. Krakowa 20 zł. 120*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 85*— . Palffy 40 złr. 255*— . Czerw, 
krzyża Tow. auitr, 10 złr. 63*25. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 3STfż, Logy fund. arcyki. Rndolfa 10 złr. 
73*— . Salma 40 złr. m. 285*— ., Pożyozka Salcburga 
20 złr. 115*— . Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
— *— . Tureckie oblig. prem. kolei prc. 256*75. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 531*—.

Berlin, 3 sierpnia. Auatryaokie banknoty 85*20. Spi­
rytus — *—.

Paryż, 3 sierpnia. Renta 3-pro. 97*17. Mąka 35*65.

Z a m S m f ą s i e  p i e l a y .
Wiedeń, 3 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m, 10.

(W aluta koronowa.)
Akcye: Anstr. Zakł. kred. 668 25, w ęg. Zakł. kred 

862 — , Anglobankn 313 50, Unionbanku 623 25, L&n- 
derbanku605 60, Bankyerein 543 50, Bodencredit 17 74, 
Galie. Banku hipotecz. 664 — , Kolei państwow. 740 25, 
kolei połudn. 169 75, 4%  poż. m- Krakowa 93 —, kolei 
północnej 53 26, kolei Czerniow. 558 —, Alpiny 741 50, 
Rima Muranyi 091 —, Prag. Tow. Żelazn. 27 70, Fabryki 
broni 703 — , Akcye tureckie tyt. 387 —, Gal. ako. Tow. 
Kop. ii. s o s  —, Obi. w ęg. lndemnlz. 92 30, -  R e n ta  ma­
jowa 93 60, Anstr. renta koron. 93 53, W ęgier, renta 
koron. 91 90, 56-letn ie Listy Tow. kred. ziemsk, 93 — , 
4°/o Listy Banku hip. 93 75, 4 ’/J/o Listy Banku hip. 
99 50, 5°/o Listy Banku hip. 110 — , 4% Listy Banku 
kraj. 94 50, 4'/,%  Listy Banku kraj. 100 26, 4°/, Gal 
Obi. propin. 97 90, 4°/„ Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60  
4%  Pożyczki m. Lwowa 93 — , Losy tureckie 257 25, 
Marki 117 46, Ruble 253 50, Rosyj. pożyczka 103 85

Usposobienie: utrzymane.

B a i ń f e : - s & d U c s r j  ®  S s / i  c L L s a ,  H a n d l u  1  k  i
1 g ł ó w n y  S S  (dom własny)

wynajmuje w specyalnie na ten cel u r z ą d z o n y m ,  stalą opancerzonym skarbcu:
© c l i o w k i  ( S a f e  d e p o s i t s )

do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem;

Należytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie
J B L  3 0 ’ - ,  5 0 * -  l u b  K  7 5 * -  2 8 2 2 2 2 5

Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy Banku w lokalu parterowym (Tel. 427).

ânlenRi
uczęszczające do szkół w Krakowie, znajdą wy­
godne pomieszkanie, jakoteż całkowite utrzy­
manie i  macierzyńską opiekę. Fortepian, język  
niem iecki i francuski. Tamże udziela się lekcyi 
fortepianu. Ceny umiarkowane. Rysiowa, Bra­
cka la , I piętro. 5280 5 20

e ‘i v «

otwarty został

\ii K rz y sz to fo ra c h  (R y n e k  35)
w salach magazynu fortepianów 

firmy 341 10 0

i .

i lu to r o w is  d z ie ł  w y s in w io n y c h :
Axentowicz, Czajkowski, Dębi­
cki, Filipkiewicz, E’rycz, Ka- 
mocki, Karpiński, Kunzek, Mal­
czewski, Markowicz, Makare­
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta­
nisławski, Szczygliński, Wyczół­
kowski, Wyspiański, Żarnecki.

Wstęp wolny. 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­

sięcy.
9 rano

Salon otwarty
wieczór.

godz.

Zakład artyBtyctno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada w ielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, gra­
nitu i mar mora. Podejmuje Bię 
wykonania grobowców w miej sen 
i na p^ w incyi. Telefon 759. 

261 175 O

składająca się z 9 pokoi i kuchni, dwóch 
werand oszklonych, z ogródkiem z frontu 
i piękną łąką nad potokiem, solidnie 
budowana, k ry ta  eternitem, jest każdej 
chwili do sprzedania.

Zgłoszenia: Maciej Kaspruś, Zakopa­
ne, Kasprusie 46. 5379 3 4 •

po powstańcu z 63 ro- 
ffar 1119 W  €* ku, kobieta 70-cioletnia, 

utrzymująca z pracy rąk  swoich dwoje 
chorych ludzi, z braku roboty, woła o 
pomoc. Szyje, reperuje, odnawia bieliznę, 
suknie i t. p. Adres: Mikołajska 14, 
II piętro. 278 12 O

A R TYS TYC ZN E
sk ro m n e i w y tw o r n e

U M E B LO W A N IE

; Kraków, Dunajewskiego J . ;
253 91 0 1 « JLŁl

1
nagrodzona złotymi

i  L e o n a  GRABOWSKIEGOO

Sv  *vht K R A K O W I E  «
§  u l .  S z p i t a l n a  1. 3 6  v i s  a  v l s  T e a t r u .  -  -  T e l e l o n  5 6 1 . g

ooo ooooogoo  oo&o.ooooooooooG 00

215 15 52

M m i c t o o  J o w e j  M o r m y ”
1 42 O Koron

Józef Głada. Oporni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B. Bolesławna. P a ra  C zerw ona, powieść w 2 tom.................................... 2*40

— P rzed  b u rzą , sceny z r. 1830, 1 t o m ..............................................1'20
— E m isaryu sz , wspomnienie z r. 1838 .............................................. 1 ‘20
— Nad S p reą , p o w ie ś ć .................................................................................. 120
— Nad m odrym  D unajem , p o w ie ść ..................................  ■ *. • 120

J. u . Niemcewicz. Ż j u o t y  z n a c z n y c h  w  XVIII w i e U u  l u d z i  —'40 
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w  księgarni G. Gebethnera i Ski w  Krakowie.

“ T i
Z m i a n a  l o k a l u !

Zakład pogrzebow y „Concordia4*
J a n a

przeniesiony na Plac Szczepański L  2 (dom własny). —  Telefon III 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze w szy stk ich  

* kisjów  europejskich. 311 29 O

i i  a a tiil
na godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość: 
w garage, Długa 36 i św. Jan a  32. 

252 17 0

L O M M
0000 Willa Central, o ooo
P ie ru /s z o rz e d n y  p e n s y o n n t p o ls k i, 
o o o  c e n y  u m ia rk o w a n e ,  o o o

Dojazd statkiem z Rjeki (Fiume) lub ko­
leją elektryczną z Abbazyi-Mattuglie.

70 28 o

Założony w r. 1872

i?t

I m i
Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462.
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca w ielk i wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar 
muru i granitu. ** 111 154 300

Pokój kawalerski
słoneczny, na I  piętrze, zaraz do wy­
najęcia. Smoleńska 14. 5377 5 8

Po bhM9c1i cenoch
kupuje używane ubrania męskie itp. rze­
czy. M. Schw arz, nlica Estery 11, Kraków. 

286 10 0

M a  n o b y t  l e t n i
poleca

o s z e l k i e  m o k i  l i te rac kie
z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim

Czytelnia naukowa i beletrystyczna
w Krakowie, ul. św. iana 4.

Książki dla dzieci i młodzieży. Abonament przystępny. Wysyłka na pro- 
wincyę w specyalnych skrzynkach, ułatwiających szybką i bez trądu

ekspedycye. 27 68 o

Z dJT^srdf LiteracHe^ w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.
*

Rządca drukami L. K. Górski


